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OGŁOSZENIE.

D la  w a ż n y c h  pow odów  n a jb liż sz e  p o sied zen ie  K o ­
m ite tu  m u si b y ć  odłożone n a  d z ień  9. grudnia b. r., 
o czem  P . T . C zło n k ó w  K o m ite tu  i P rezesó w  P a d  O d­
d z ia łó w  m am  z a sz c z y t n in ie jsz e m  zaw iad o m ić .

L w ów , d n ia  23. l is to p a d a  1899.

F. S k r o c h o w s k i .
sekretarz.

O G Ł O S Z E N I E .

P r z y p o m in a m y  w ła ś c ic ie lo m  o g ie r ó w  liceilCyO- 
nowanych, którzy rządowej siibwencyi nie o- 
trzymują, a  ż y c z y l ib y  s o b ie  o t r z y m a ć  s u b w e n c y ę  
©d T o w a r z y s tw a  g o s p .  g a l .  n a  r o k  1 9 0 0 ., ż e  o d n o ś ­
n ie  d o  „ In s tru k c y i  d la  o g ie r ó w  s u b w e n c y o n o w a n y c h “ 
w y d a n e j  p r z e z  K o m ite t  w  d n iu  5 l u t e g o  1 8 9 8  r . 
w in n i w n o s ić  0  to  p o d a n ie  d o  K o m i te tu  c. k . T o w a ­
r z y s tw a  g o s p .  g a l .  z a  p o ś r e d n ic tw e m  o d n o ś n e j  R a d y  
O d d z ia łu ,  n a jp ó ź n ie j  d o  k o ń c a  g r u d n ia  k a ż d e g o  
r o k u .  P ó ź n ie js z e  p o d a n ia  b e z w a ru n k o w o  u w z g lę ­
d n io n e  n ie  b ę d ą  N a d m ie n ia m y  ta k ż e ,  ż a  s u b w e n -  
c y a  n a  o g i e r a  p r z y z n a n ą  b y ć  m o ż e  j e d y n ie  n a  r o k  
j e d e n ,  n ie  w y k lu c z a  to  j e d n a k  m o ż n o ś c i  staraiłią 
się 0  s u b w e n c y ę  i n a  r o k  n a s tę p n y .

K o m i te t  c. k . gal. T o w a r z y s tw a  Gosp.

Sprawa korzystniejszego zbytu 
produktów rolnych*’

M am y tu  n a  m y ś li te  p ro d u k ta , k tó re  w  p ie rw sze j 
lin ii d e c y d u ją  0 dochodzie  w  g o sp o d a rs tw ie  ro ln e m  t. j .  
p szen icę  i ży to . P ro d u k ta  te  n a leżą  do p o trz e b  sp o ż y ­
w c z y c h  i s ta ją  p ie rw sze  n a  ta rg a c h , a  w e d łu g  teg o  co 
za  n ie  u zy sk a n o , za leży  m n ie jsz y  lu b  w ię k sz y  dochód , 
a  częs to k ro ć  n ied o b ó r w  g o sp o d a rs tw a c h , b p ra w a  z b y tu  
ty c h  p ro d u k tó w  z a jm u je  ro ln ik ó w  n a sz y c h  s ta le  i p ro ­
w ad z i ic h  p o m a łu  do z a ra d z e n ia  sobie sam ym . P rz e jd ę  
z a te m  rozw ój dróg , ja k ie m i p o s tęp o w an o , i co d o tą d  
o siąg n ię to .

P rz e d  20 l a ty  p o w sta ło  p ie rw sze  s to w a rz y sz e n ie  
ro ln ik ó w  d la  h a n d lu  zbożem  w  T a rn o p o lu . B y łto  p ie r ­
w szy  k ro k  sam opom ocy , k tó r y  m ia ł n a  celu  zb liżen ie  
p ro d u c e n ta  z k o n su m e n te m , zapom ocą p o ś re d n ic tw a  
p rzez  sieb ie  sam y ch , zaczem  s to w a rz y sz e n i s p e łn ia li  
sp rz e d a ż  sw o ich  p ro d u k tó w  po ce n a c h  lim ito w a n y c h , 
to  z n a c z y  po cenach , ja k ie  sam i s ta w ia li  (n a tu ra ln ie  
w  s to su n k u  do w a rto śc i jak o śc io w ej) a  p ro w izy ę  za  t ru d  
p o łą c z o n y  z z a ję c iem  się sp rzed ażą , po  p o trą c e n iu  k o ­
sz tó w  b iu ro w y ch , p o b ie ra li ja k o  p ro c e n t od k a p i ta łu  
u d z ia ło w eg o .

*) Referat przedstawiony na walnem zgromadzeniu Od­
działu lwowskiego Towarzystwa Gosp. galic. dnia 5 listopada b. r.

T J T ^ i-p  XTTTTVT”  Spółka komandytowa Gorzelnie, browary, młyny, tartaki, kotły, maszyny
U 1.  ̂ Forrl Piafygpha parowe, rezerwoary. — Maszyny rolnicze. Przybory

I t a lM l f P  mgQ7Vn i nfllpwgpilig 7Pl97P » *Cl£oullCl do maszyn. — Wodociągi.
T u U l j u f l .  U lflOZljU i  UlliU W l i i  l i l f l  Z lU iuM l A dr«s: Perkun, Lwów, ul. św. M arcina 11. Telegram y: „ P e rk u n — Lwów.“ Kosztorysy gratis.

Eofe założenia 1837. Biuro tech n iczn e , za s tę p itw o  i sk ład  artyku łów  tech n iczn ych : Lwów, ul. H etm ańska 12, i. p ię tro .
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Byłoto stowarzyszenie wielkiego pożytku, które 
gdyby nie było rozszerzało kredytu  nad m iarę i nie 
spekulowało, mogło było przynieść trw ałe i poważne 
korzyści członkom swoim. Podobne stowarzyszenia po­
w stały  na nowo w Tarnopolu, później także Bank ro l­
niczy we Lwowie, te  jednak  nie zdołały rozw inąć się 
tak, ażeby na ogół rolników zbawiennie oddziaływać 
m ogły .Pewne korzyści jednak one przyniosły, które teraz 
gładszy handel umożliwiają, a mianowicie, wyrobiła się 
do pewnngo stopnia punktualność w odstawie i s ta ran ­
ność co do jakości zgodnej z próbką.

K to do takiego stowarzyszenia należał, sta ł się 
dzisiaj samodzielniej szyna i m am y już  wielu gospoda- 
rzy, k tórzy zbyw ają produkta wprost konsumentowi,

• to je s t  młynom.
Jest to już  drugi krok lepszego zbytu przez zbli­

żenie producenta z konsumentem  — lepszy, bo bez po­
średnictwa, a jednak  zdradza się w stosunku tym  n ie ­
ufność ze strony sprzedającego, tak  co do ceny, jakoteż 
oceny wartości jakościowej podanego zboża, i zdawałoby 
się, że sprzedający chcieliby, ażeby m łyny wobec spo­
dziewanego zysku, godziły się na żądane ceny bez targu, 
dlatego, że m łyny m ają szansę zarobku na kupionem  
od nich zbożu.

W  każdym  targu  próbują strony między sobą w y­
walczyć pewne korzyści. Najczęściej m łyn wychodzi 
z tej walki zwycięzko, bo w danej chwili targu , nie 
było powodu do robienia ustępstw a sprzedającem u. Tym­
czasem w m iarę ubytku  zapasów, idą ceny zboża w górę, 
a z niem i i ceny mąki, m łyny więc zyskują na pewno.

N a l e ż a ł o b y  z a t e m  z r o b i ć  j e s z c z e  j e d e n  
k r o k  w o b r o n i e  i n t e r e s ó w  r o l n i c t w a ,  p r z e z  
p o ł ą c z e n i e  i n t e r e s ó w  i c h  z i n t e r e s e m  m ł y ­
n a r s k i m  i w c i ą g n ą ć  z a r o b k i  m ł y n ó w  do 
w s p ó ł u d z i a ł u .

Ażeby zarobek młynów zespolić z ceną zboża, co 
1 yłoby możliwie najkorzystniejszym  zbytem, musieliby 
się rolnicy łączyć z m łynarstw em  zapomocą S t o w a ­
r z y s z e ń  r o l n i k ó w  d l a  p r z e m y s ł u  m ł y n a r ­
s k i e g o ,  do czego, jak  obecne dążenia różnych stow a­
rzyszeń dla skupienia handlu artykułam i spożywczymi 
wskazują, obecna pora byłaby sprzyjającą Od przeszło 
6 la t pow stały w k ra ju  i pow stają jeszcze stow arzy­
szenia Kółek rolniczych, sklepików gromadzkich, m am y 
dwa związki handlowe dla Kółek rolniczych, które roz­
porządzają znacznym  kapitałem  i poszukują wyrobów 
m łynarskich ze źródeł rzetelnych

Jest więc nietylko zw ykły odbiorca na wyroby 
m łynarskie w osobie handlarzy, którzy po m iastach 
sprzedażą się trudn ią  i k tórzy źródła pewne, rzetelne 
preferują, ale przybyw ają nam  nowi odbiorcy, których 
klientela dla Stowarzyszeń rolników jes t zapewnioną, 
a samo zawiązanie się stow arzyszeń rolniczo-m łynar- 
skich z całą pewnością przez Kółka, sklepiki i związki 
handlowe radośnie pow itane będzie.

Tu rozważyć należy, że Kółka, sklepiki i związki 
nie przyczynią się do potrzeby zwiększenia produkcyi 
mąki, grysu, krup i t. p. wyrobów m łynarskich, — zmieni 
się bowiem tylko ręka, k tó ra  a rtyku ły  te w tej samej 
co poprzednio potrzebie spożywczej dalej podawać będzie 
zaczem zakładanie nowych młynów nie je s t potrzebne, 
ale wzięciem udziałów w m łynach dzisiaj istniejących, 
mogą rolnicy całą korzyść jak ą  m łynarstw o daje, zespo­
lić z interesem  zbytu swoich produktów.

Stowarzyszenia rolników dla przem ysłu m łynar­
skiego, m ogłyby zawiązywać się na podstawie s ta tu tu  
Tow. zarobkowych i gospodarczych, jak ie  ustaw a z d. 
9 kw ietnia 1873 normuje, biorąc istniejące a dobrze dla 
stosunków handlow ych sytuow ane m łyny w dzierżawę 
lub nabyw ając takow e na własność. Zarząd w tow arzy­
stw ach takich spraw ują członkowie z grona swego w y ­
brani, zaczem też byliby członkowie w możności decy­
dowania o cenach zboża, oddanego do swoich młynów 
z zaspokojeniem słusznych żądań, jak ie  w stosunku do 
ceny mąki, krup i t. p wyrobów, jakoteż jakości zboża 
staw iać mogą.

Udziały, mogliby, członkowie składać gotówką albo 
też zbożem do wysokości pewnej sumy udziałów.

W każdym  razie m usieliby członkowie, przy  otw ar­
ciu interesu mieć taką  gotówkę wpłaconą, jak iej objekt 
wzięty do prowadzenia w ym agać będzie. Zwykle wpłatę 
udziałów dzieli się na ra ty  i uzupełnia się takowe dy­
widendą.

Stowarzyszeni ręczą zwykle do wyższej wysokości 
niż subskrybują co też wzm acnia ich kredyt. Są to do­
godności, które dozw alają rozwinięcie przedsiębiorstwa 
każdego, opartego na ustaw ie dla Tow arzystw  zarobko­
wych i gospodarczych. Dlatego sądzę, że w obecnej tru ­
dnej sytuacyi pieniężnej ty lko tą  drogą do zebrania 
większej siły potrzebnej dla takiego przedsiębiorstwa 
dojść można

K to do takiego stow arzyszenia będzie należał, 
m iałby między innem i praw o do zaliczki na oddać się 
m ające zboże, którego cenę może naznaczyć na pewien 
term in  późniejszy, byłby zatem  ochroniony od sprze­
daży jn’zedwczesnej, k tóra zawsze połączona je s t ze 
s tra tą  sprzedającego. Jeżeli ktoś n. p ja k  w roku 1897 
sprzeda pszenicę po zł. 6 w m aju i ma oddać ją  w pa­
ździerniku, a ceny tym czasem  się podniosą na zł. 10 — 
ja k  to istotnie w tym  roku było, to poniósł s tra tę  4 zł. 
na cetnarze.

Ile to cetnarów w ten  sposób się sprzedaje i ile 
razy s tra ty  takie co kilka la t się pow tarzają, trudno 
obliczyć, a gdybyśmy jednak  przypuścili, że tylko dzie­
siąta część ogólnej produkcyi krajow ej (przeszło 3 m i­
lionów q pszenicy) w ten  sposób ze s tra tą  zł. 4 sprzedaną 
została, to byłoby już  s tra ty  dla rolników 1,200.000 zł.

W  roku 1897/8 były ceny od czerwca 1897 do 
kw ietnia 1898 za pszenicę loco Lwów od 7'75 do 14 — 
Przeciętna cena w tej kam panii była 1P20 i tak ą  cenę 
mogliby rolnicy zapomocą stow arzyszenia z m łynarstw em  
osiągnąć, czyli kwotę zł. 33,600.000.

Jeżeli według przyjętego zwyczaju, sprzedali po­
łowę w lipcu a cena w tedy była 8 do' 9 t. j .  przecięnie 
8.50, to otrzym ali za 1,500.000 ą pszenicy zł. 12,750.000, 
za drugą połowę zaś w październiku lub listopadzie jao 
zł. 11 czyli zł. 16,500.000 to  razem  otrzym ali za 3 mi­
liony pszenicy 29,250.000, a mogli otrzym ać 33,600.000 
zatem  stracili zł 4,350.000 na samej pszenicy Takie 
stosunki pow tarzają  się często i tern się też tłómaczy, 
dlaczego rolnicy nie mogą dojść do regularnej ren ty  
gruntowej.

Zastanowić się należy, czy są jeszcze jak ie  dalsze 
szanse dla rolników w projektow anem  stowarzyszeniu.

Mam pod ręką daty  co do produkcyi samej psze ­
nicy w G-alicyi w yjęte z R olnika Nr. 16, 17, 18, b. r. 
oparte na m ateryale do trak ta tów  handlowych, opraco­
wanych przez autora zarządzeń cłowych p. Simitscha.
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Podaje on według 10 letniego przecięcia z la t  1887 do
1896 że:
Okręg Tow. gosp. roln. Krakowskiego

produkuje rocznie 1,083.600 Ct. m.
Okręg Tcw. gosp. Lwowskiego produ­

kuje rocznie . . . . 2,564.600 Ct. m.
Okręg Tow. gosp. Bukowiny produku-

kuje rocznie . . . . 206.500 Ct. m.
Razem  . 3,854.700 Ct. m.

z tego odpada na siew . 717.400 Ct. m.
Zostaj e . 3,137.300 Ct. m.

do tego sprowadza Galicya z Bukowiną 2,842.900 c t. m.
Galicya z Bukowiną potrzebuje zatem 5,980.200 c t. m.
pszenicy, k tóra przez m łyny musi być przerobioną.

M łyny zatem  muszą kupić 5,980.200 Ct. m. psze­
nicy i ponoszą koszta prowizyi stręcznej po 3, 5, 7 i 10 
od wagona, weźmy przeciętnie po zł. 6, to w ydają na 
prowizyę . . . . . .  358.000 zł.
od 3,137.300 zł. płacą rolnicy co najm niej

po 3 zł., w ydają więc . . . 90.000 zł.
rolnicy tracą  na przedwczesnej sprzedaży, 
weźmy mniejszą kw otę poprzednio obliczoną 1,200.000 zł.

Razem . . 1,648.000 zł.
Następnie przyjąć możemy, że m łyny 

bez zarobku nie trudzą się, i że m ają po 
potrąceniu procentów od kap ita łu  zakłado • 
wego i obrotowego po 40 centów zysku na 
cetnarze, to przedstaw ia to na 5,980.200, sumę 2,392.080 zł.

czyni razem . 4,040.080 zł. 
od czego potrącić należy prowizyę od 
2,800.000 cetnarów sprow adzanych po nad 
własną produkcyę a 5 zł. od wagona =  . 140.000 zł.

Zostaje . 3,900.000 zł.
Żyto idzie w znacznej części na żarna, liczyć je ­

dnak można że 1/6 część tego, co m łyny w pszenicy 
mielą, w ypadnie na żyto dla celów handlowych, a to na 
podstawie potrzeb piekarzy m iejskich. Zatem m usieli­
byśmy dodać interes na blisko 1 milion cetnarów żyta, 
czyli prowizyę stręczną . . . 75.000 zł.
przedwczesną sprzedaż Vio m iliona . 200.000 zł.
zarobek młynów choćby po 20 ct. . . 200.000 zł.

otrzym am y ogółem sumę . 4,375.000 zł.
k tóre zespoleniem interesów rolnika z przemysłem m ły­
narskim, m ogłyby wpłynąć do kasy ich własnej.

Je s t to cyfra obliczona w przybliżeniu i nieprze- 
sadna, ale o ty le poważna, że w arto się potrudzić dla 
zachow ania jej dla dobra rolników.

Znane są zbawienne skutki Kas zaliczkowych, K ó­
łek rolniczych, Związków handlowych, co daje dowód, 
że stowarzyszenia finansowe, handlowe i przemysłowe, 
zdolne są wytworzyć siłę dla dobra swych członków. 
Towarzystwa kas, kółek i t. p. powstawały pojedyn­
czo zależnie od in icyatyw y wychodzącej od osób dobrej 
woli, które w danym  okręgu powziętą myśl przeprow a­
dzić zdołały. Tak też i stow arzyszenia dla przem ysłu 
młynarskiego tworzyć by się mogły, jeżeli w gronie 
m ającem się zawiązać, znajdzie się choć jeden członek, 
k tóry  szczerze spraw ą tą  się zajmie.

Pierwsze takie stowarzyszenie byłoby niejako 
szkołą według której inne by się zawiązywały, a gdy­
byśmy doszli do tego, że w różnych miejscach k ra ju  po­
w stałyby tak ie  stowarzyszenia, to należałoby otworzyć 
związek tych stowarzyszeń, k tóryby normował ceny 
zboża, ceny wyrobów m łynarskich i daw ał kierunek

zbytu w ten  sposób, ażeby jedno towarzystwo nie ro ­
biło konkurencyi drugiem u. Być jednak  może że dla ce­
lów m łynarskiego stowarzyszenia, odpowiedniem by było 
rozpocząć związkiem rolników dla przem ysłu m łynar­
skiego, k tóry  zakładałby na prow incyi filie. Związek 
tak i m usiałby pow stać w m iejscu o większej ilości mie­
szkańców, gdzie zbyt wyrobów byłby zapew niony i gdzie 
m ożnaby nabyć znajomości nietylko fabrykacyi ale 
i stosunków handlowych, ażeby znajom ości te  zastoso­
wać do później tworzyć się m ających stow arzyszeń 
prowincyonalnych.

*
Myśl tem i k ilku słowy przedstaw ioną, chciałem 

podać Szanownemu Zgrom adzeniu pod rozwagę, czy 
sprawą tą  należałoby zainteresew ać szersze koła i po­
budzić do czynu w tym  kierunku.

K azim ierz  Madeyski.

Z nowych, doświadczeń.

Rdza w blaszanych konewkach do mleka. Ja k
bardzo uważać trzeba na najdokładniej ąszą czystość 
wszelkich naczyń używ anych do przechowyw ania m leka 
i będących z niem w ogóle w styczności, dowodzą tego 
najlepiej badania, przeprowadzone w m leczarniach w Ber­
linie, w celu w ykrycia, czy zardzewienie naczyń ma jak i u- 
jem ny wpływ na smak i chemiczne składniki mleka. Bada­
nia te  spowodowane były kilkakrotnie zrobionem spostrze­
żeniem, że mleko, pochodzące z m leczarni, w której wszy­
stkie naczynia były bezwarunkowo czyste, odznaczało się 
pomimo to jak im ś niem iłym  i n ienaturalnym  smakiem. Po­
nieważ możliwość zanieczyszczenia we wszystkich naczy­
niach była wręcz wykluczona, pozostało jedynie zbadać 
blaszane koneweczki, w których się mleko rozwozi. Zna­
leziono tam  rdzę i przekonano się, że im bardziej zar­
dzewiałą była koneweczka, tern gorszym  i wręcz odra­
żającym  smakiem odznaczało się mleko. Sm ak ten  zb li­
żonym  był do sm aku zjełczałego m asła i przypom inał 
żelazo. A naliza chemiczna w ykryła w m leku, przecho- 
wywanem  przez dwie doby w tych  zardzew iałych ko ­
newkach, 10 miligramów żelaza na litr  m leka, a po 
pięciu dniach naw et 140 miligramów. Aby się przeko­
nać, czy mleko innego pochodzenia również jes t poda- 
tnem  tem u procesowi psucia się, i czy przytem  odgryw a­
ją  jak ą  rolę bakteiye, wysłano jedną  tak ą  zardzew iałą 
konewkę do innej mleczarni, z poleceniem w ym ycia jej 
bez pomocy pary  i przysłania w niej 8 kilogram ów  
mleka z porannego i tyleż z wieczornego udoju. I  to 
mleko odznaczało się tym  samym  w strętnym  smakiem 
a po zbadaniu wykazało zaw artość żelaza w ilości 7 m i­
ligram ów na litr. Dla spraw dzenia tych  spostrzeżeń za­
żądano z tej drugiej m leczarni pewnej ilości mleka 
w nowych nieużyw anych koneweczkach i stw ierdzono 
zarówno smak bez zarzutu  ja k  również b rak  wszelkich 
składników żelaza. I  względem m asła poczynione spo­
strzeżenia wykazały, że masło pochodzące z tego rodzaju 
mleka zepsutego miało smak odrębny, przypom inający 
żelazo i trąciło  łojem. (V .)

Z praktyki gospodarskiej.
K opeow anie ziem niaków .

Piszą dużo i mówią o przechow aniu i konserwo­
w aniu ziemniaków w kopcach dlatego też — chociaż 
pora spóźniona, dzielę się z Szanownymi rolnikam i do­
świadczeniem nabytem  pod tym  względem.

Dla każdego gospodarza w ażną je s t rzeczą uskute­
cznić robotę przy  znanej opieszałości sytego w jesieni
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ro b o tn ik a  (zw łaszcza w w schodniej G alicyi) ja k  na jsp ie ­
szniej, n ie kosztow nie i p ro sty m  sposobem , bo za k ład a ­
nie otw orów  w en ty lacy jn y ch  za pom ocą przesuw anych 
drągów  i t. p. ulepszeń, to  n ie  d la  nas. P rzechow uję 
ziem niak i a sadzę ich dosyć, bo m am  gorzeln ię  — w ten  
spmsób: N a gładko  w yrów nanej ziem i sypię ziem niaki 
w  p ry zm y  po 100 lub  150 korcy. Takow e zaraz  p rz y ­
k ry w am  suchą słom ą grubo na 1 m etr i p rzesy p u ję  zie­
m ią n a  20 cm. Z ak ład am  n a  grzbiecie k ilk a  otworów 
o ty m etrow ej średn icy  i p rzy k ry w am  w iązankam i 
słom y, k tó re  po nad  g rzb ie t kopca g ó ru ją . W iązan k i są 
n a  k rzyż pow rósłam i ze słom y dobrze zw iązane. P rzy  
ciep łych  i pogodnych dniach  — aż do m rozów , o dkry ­
w am  w iązank i i ty m  sposobem  odparow ują ziem niaki 
a g d y  m rozy się w zm ogą, p rzy k ry w am  suchym  oborni­
kiem  w iązanki. T ak  sam o czynię, t. z. odkryw am  otw ory, 
g dy  są pogodne dnie w czasie zim y. Sposób bardzo p ro ­
sty , a ziem niak i p rzechow ują  się do późnej w iosny b a r­
dzo dobrze — nie kaleczą się, n ie p su ją  się, p rzezto  i do 
nasien ia  po lepszej cenie sprzedać je  m ożna.

Leon W ikarski.

P rzyczy nek  do p rz e c h o w y w a n ia  z iem niaków .

W  N r. 45 „R o ln ik a44 przy toczono odm ienne spo­
soby przechow ania  ziem niaków  w kopcach. — N ajpo­
w szechniej gospodarze p rzechow ują  okopmwe rośliny  
w  kopcach ale też  w znacznej części P odola t. j . w zba- 
razkiem , skałack iem , h u sia ty ń sk iem  i w g ran iczących  
z tem i p o w ia tam i okolicach coraz więcej rozpow szechnia 
się sposób p rzechow yw ania okopow ych w długich  dość 
g łębokich  a w ązkich  row ach.

Podobnoś p ierw szy  w prow adził ten  sposób p rze­
chow yw ania okopowizn zapobiegliw y i sk rzę tn y  g o spo­
d arz  p. T adeusz Fedorow icz z K lebanów ki, k tó ry  w swo­
im  dziele „R olne gospodarstw o  n a  Podolu, Tarnopol 
r. 1887, na stron . 195 o ty m  sposobie ta k  p isz e : „D rugi 
sposób p rzechow yw an ia  k a rto fe l p rzez  zim ę w ziemi 
je s t  m niej znany. P rz y  ty m  sposobie kopie się rów  n a j ­
szerzej n a  75 cm. w dow olnej d ługości i n a  125 cm. 
g łębokości m niej w ięcej. R ów  ta k i na 15 m. d łu g i m ie­
ści w  sobie 140 hek to litrów . N a jw ażn ie jszą  rzeczą by  
rów  nie by ł zb y t szeroki, gdyż inaczej m ogą się psuć 
kartofle. P rz y  podanej tu  szerokości w y c iąg ają  bliskie 
śc iany  n ad m ia r c iep ło ty  i w ilgoci z karto fli i zepsucie 
n ie może się ta k  p rędko  rozpocząć. K artofle, k tó re  w zi­
m ie zabieram , sypię w row y n a  75 ctm ., a te , k tó re  na 
n asien ie  przeznaczam , k tó re  w ięc d łużej m ają  pozostać, 
n a  60 ctm . G dy  row y są pełne, k ład z ie  się n a  n ie wiele 
słom y, a po tem  p rzy sy p u je  się odrazu m ocno ziem ią 
w k sz ta łc ie  dachu. T ym  sposobem  przechow yw ane k a r ­
tofle n igdy  n ie  zm arza ją  i lepiej w ychodzą n a  wiosnę, 
ja k  przechow ane na  w ierzchu  ziem i. Oprócz tego, że 
w row ach przechow ane kartofle  nie zm arza ją  i n ie po­
d leg a ją  zepsuciu  skoro ty lko  zdrow e do stan ą  się do 
jam y , m a te n  sposób jeszcze in n e  za le ty . R ow y prędzej 
się w ykopią, n iż  kopce ziem ią p rzy sy p ią , słom y trzeba 
daleko m niej, a n a jw ięk sza  korzyść leży w tern, że 
m ożna karto fle  za raz  n a  zim ę zakopać bez żadnego 
p rzew ie trzan ia  jam . P ow iedziałem , je ś li ty lko  zdrowe 
do stan ą  się do jam y , gdyż karto fle  p su jące się, zg n ili­
zną zakażone, n ie m ożna inaczej ja k  na  w ierzchu  p rze­
chow yw ać. “

J a k  w yżej pow iedziałem , sposób te n  p rak ty k u je  się 
z is to tn ą  korzyścią w znacznej części naszego Podola, 
ale zdaje  się, że on ty lko  w łaśc iw y  siln ie  przepuszczalnej 
g leb ie  podolskiej. N a m oje zap y tan ie , p an  Fedorow icz 
po k ilk u n asto le tn im  dośw iadczeniu, p o tw ierd z ił m i w yż 
p rzy to czo n e  z jeg o  dzieła  słow a i dodał, że i inne oko- 
powe, osobliw ie tru d n a  do p rzechow an ia  m archew , ty m  
spjosobem bardzo  dobrze się p rzechow uje . S łyszałem , że 
in n i gospodarze piozwalają sobie rozszerzać row y do 1 
m e tra  szerokości a zm n ie jsza ją  głębokość, inn i czekają  
z o sta teczn em  p rzykryciem , k tó re  u sk u teczn ia j ą dopńero 
p rz y  poczynających  się p rzym rozkach , m ają  też n ie­
k tó rzy  zaw ierszać dachow atem  w zniesien iem  ziem niaków .

— P oźądanem by było. by  gospodarze, k tó rzy  w ty m  
w zględzie p o siad ają  w łasne dośw iadczenie udzielili je  za 
p n n o c ą  ..R olnika41 k u  ogólniejszem u pjożytkowi. Kopco- 
w anie okop>owych p rak ty k o w an e w tu te jsze j okolicjr, 
m a w iele niedogodności. Pow szechnie do p rzy k ry cia  
ziem niaków 4 z obaw y przed m rozam i, zużyw a się zn a ­
czną ilość słom y, dając je j n a  grubość łokcia  (przeszło 
60 cm t.) — dla lepszego w yparow an ia  ziem niaków  z kop> 
ców, k tó re  byw ają  nad to  w pjodstawie szerokie, bo naw et 
2 ty .m tr . ,  długo one zostają  ty lko  pod słom ą, a ty m ­
czasem  jesien n em i sło tam i słom a p rzem aka do z iem nia­
ków  ta k , że często słom ę odnaw iać a ziem niaki przesuszać 
p>otrzeba. — C zęsto t  ż p>o rap tow nym  deszczu, k tó ry  
zm oczył okryw ającą słomę kopnec ziem niaczany , tra fia  
się w nocy  przym rozek , a ta k  przez m okrą słom ę do tkn ie 
on i ziem niaki, a w  tak im  razie, gdy  się nie uda nad - 
m arzn ię te  oddzielić, w zim ie narażone są ziem niaki na  
gnicie. Cdy się zaś uda na  sucho n ak ry ć  ziem ią, k tó re j 
ostateczn ie znów  z obaw y przed  m rozam i n ak ład a  się na  
przeszło  łokieć, to najczęściej sk u tek  tego tak i, że zio- 
m niakom  w nadto  szerokim  kopcu  je s t za ciepdo, zrosną 
ta k  silnie, że pm trzeba je  d rągam i rozdzielać, a ta k  w y ­
silone, tra c ą  bardzo na w ew nętrznej w artości.

P rzechow ując zaś w row ach głębokich  a w ąskich, 
n ie piotrzeba ogrom nej ilości słom y, używ anej do n a ­
k ry c ia  kopców, k tó ra  p raw ie w szystka  p rzy  zab ieran iu  
ziem niaków  w zim ie m arn u je  się; — n iebezpieczeństw a 
p rzem arzn ięcia  u n ik a  się, a n a  w iosnę znów  w ychodzić 
m ają  z rowów zupełn ie  n iew yrośnię te , i ta k  nie tra c ą  
nic n a  w ew nętrzne j w artości ta k  dla kupca ja k  i n a  
nasienie,

P rzechow ując  w kopicach, nie p>owinneby one być 
szersze ja k  spodem  75 ctm ., zaraz  w y p ad a  je  słom ą su ­
chą lekko k ło c ia tą  n ak ry ć  n ie grubiej ja k  15 cm. i przed 
w ieczorem  obsyp>ać całkiem  ziem ią na  10 cm. grubo, 
ogółem  tak , aby słom a przez ziem ię nie przem okła. D la 
p rzew ie trzen ia  kopicą najleprej w zdłuż n a  jeg o  bokach 
nap rzec iw  siebie porobić na  dzień o tw ory p rzez ziem ię 
odchy lając  słomę, za tkaw szy  je  n a  noc lub  podczas słoty'. 
G dy się z jaw ia ją  ju ż  przym rozki, n a  p ierw szą w arstw ę 
ziem i dać 15 do 20 cm słom y, a gd y  te j b raku je , p e ­
w ną w arstw ę nac i ziem niaczanej, a na to  z 50 cm. ziem i. 
T ak  w porze zimowej przem arzn ie  ty lko  w ierzchn ia  
w arstw a  ziem i, a w środku będąca w arstw a słom y, jak o  
z ły  przew odnik, n ie przepuści m rozu do d rug ie j w arstw y  
ziem i, i z iem niaki przed  m rozem  są należycie zabez­
pieczone. P rzy  okryciach  zaś o cieńszych  w arstw ach  i 
p rz y  w ęższych  kopcach nie w znieca się w ew nątrz  za 
wiele c iep ła  i z iem niak i nie pod legają ta k  szybkiem u i 
w ielk iem u z ras tan iu  Jeśli zaś dośw iadczenie licznych 
podolskich gospodarzy przekonało, że przechow yw anie 
w row ach  je s t  bezpieczne i chroni n a  p>ewne od m rozów 
i z ra s tan ia  z w iosną, a ogółem  m niej k łopotów  spraw ia 
i na  m niejsze ry zy k a  n araża , to korzystn ie j będzie żm u ­
dne przechow yw anie okopwwych w kopcach zan iechać 
p rzy n ajm n ie j w ziem iach przepuszczalnych .

D la lepszego upew nien ia  się w tej spraw ie prosim y 
o objaw ienie swego dośw iadczenia ty ch  panów  gospo­
darzy, k tó rzy  okopmwe w g łębok ich  row ach p rzecho­
w ują. A  Swieżawski.

P rak tyczna  ręczn a  graca.

G dy ty lko  b u rak i zaczyna ją  wschodzić i o ty le  się 
w y zn aczą , że rzędy  są widoczne, należy  n a ty ch m ias t 
spu lchn ić  pow ierzchnię roli ju ż to  celem  skruszenia sko­
ru p y , ja k a  od czasu zasiew u aż do chw ili w ychodzenia 
buraków  się u tw orzy ła , ju ż  te ż  celem  zniszczenia k ie ł­
ku jących  chw astów . — R obota  ta  im  w cześniej zosta­
n ie  w yk o n an ą  ty m  je s t  k o rzy stn ie jszą  gdyż z jednej 
s tro n y  u ła tw ia  w schodzenie ty ch  buraków , k tó re jeszcze 
sko ru p y  p rzeb ić nie zdołały, z drugiej s tro n y  zaś przez 
dopuszczenie p ow ietrza  do g leby  oraz p rzez p rzerw anie  
siły  k ap ila rn e j w glebie u trzy m u je  się w g łębszych  je j  
w a rs tw ach  w ilgoć ta k  n iezbędna d la dalszego rozw oju 
roślin. — Szczególnie w ażnem  je s t  g racow anie zaraz
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po wzejściu, wtedy, jeżeli w skutek ulewnych deszczów 
utw orzyła się tw arda skorupa, i powinno być zastoso- 
wywane nie tylko przy upraw ie buraków, lecz także 
i przy innych rzędowo zasianych roślinach, nieznoszą- 
cych silnego bronowania, jak  n p. r z e p a k .  — Graco- 
wanie odniesie tym  lepszy skutek im  b l i ż e j  samych 
roślin noże gracy pracować i ziemię koło nich spulch­
niać będą. Dla tego użycie konnych opielaczy gdy je ­
szcze roślinki są małe i łatwo ziemią zasypane lub uszko­
dzone być mogą — nie je s t  odpowiednie; robotę tę 
wykonać musi graca ręczna.

Rye. 1. P rak tyczna g raca  ręczna.

Ryc. 2. G raeow anie (rys. pod ług  fo tografii z natu ry).

Przedstawiona tu  na rycinie ręczna graca nadaje 
się znakomicie do pierwszego opielania buraków, m ar­
chwi, maku i rzepaku. — Jestto  narzędzie w kształcie 
pięciokąta, którego trzy  boki zaopatrzone są w ostre 
noże; osadzona je s t na mocnem drewmianem stylisku 
długości 1 m. 60 — 1 m. 75 (stosownie do wzrostu ro­
botników). P rzy  robocie robotnik c o f a j ą c  s i ę  w t y ł  
lewą ręką trzym aj ąc stylisko w górnej części p o c i ą g a  
g r a c ę  za sobą zaś praw ą ręką silnie przyciska dolną 
część styliska do ziemi. (p. Ryc. 2.) — Robota ta  łatw a 
i szybka, wym aga jednak  pewnej s iły ; w praw ny robot­
nik wygracować może dziennie około 1/2 morga buraków. 
Jak  przy wszystkich tego rodzaju narzędziach, tak  i przy 
tej gracy bardzo ważnem je s t aby ostrza były rzeczywi­
ście „ostrzam i11, grace muszą więc być conajm niej raz na 
dzień ostrzone. — Ponieważ jestto  narzędzie tanie, które 
każdy wiejski kowal może sporządzić, korzystnem  jest 
mieć zapasowe grace, tak, że podczas gdy robotnicy 
pewną ich ilość używ ają, inne tymczasem  zaostrzane 
zostają.

Dla buraków sadzonych w grobelki sporządzane 
byw ają grace podobne, lecz o półkolistym  kształcie. 
Grace pięciokątne nadają  się do upraw y płaskiej, i mo­
żna niem i natychm iast po wzejściu buraków i t. p. 
spulchnić ziemię t u ż  k o ł o  s a m y c h  r o ś l i n  bez oba­
wy zasypania lub uszkodzenia tychże.

J. T. e M.
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Żaby w stawach rybnych.

Allgemeine Fischerei Zeitung podaje następującą 
wiadomość AY jednym  ze stawów, w blizkości Leerhau- 
sen, zarybionym  karpiam i, o słabo bieżącej wodzie, roz- 
wielmożniły się żab y , które 'gryzły i zjadafy karpie. 
Gdy spuszczono wodę, widziano niejednokrotnie po ‘2—3 
ż a b y , siedzące na ,] ednym k a rp iu ; ustępow ały ty lk o , 
kiedy je  spychano kijem. AYszystkie praw ie karpie były  
nadgryzione , oprócz zarybku , gdyż żaby nie mogą się 
go uczepić. Słaby ruch wody i przepełnienie takowej 
żabami nie pozwalały starym  karpiom  pływać swobodnie 
i unikać żab.

Rozpatrzm yż przyczyny tego niezwykłego zdarze­
nia. Je s t to znanym  pewnikiem, że wśród żab przew aża 
rodzaj męski, przynajm niej w stawach. Kiedy więc ża­
by budzą się ze snu zim owego, na wiosnę, s ta ra ją  się 
samce znaleźć sobie samicę, wiedząc, że wyszukanie 
jej nie je s t  łatwem . Jak  tylko znajdą poszukiw aną, 
w drapują się na jej grzbiet, obchwytując ją  konwulsyj- 
nie przedniem i łapkam i. Samce uczepiwszy się samiczek, 
nie puszczają ich więcej i pozostają na nich przez cały 
czas tarcia, co trw a kilka tygodni, stosownie do pogody. 
Pozostali zaś sam cy , których jes t w ielka liczba, chcąc 
zadowolnić popęd płciow y, uczepiają się napotkanych 
ryb, siadają na ich głowie, wbijając się pazuram i w skó­
rę głowy, najwięcej zaś w oczy ryby, co zwykle powo­
duje jej śmierć. Błędnem jes t podane wyżej zdan ie , że 
żaba nadgryza rybę, ran i ty lko broniącą się pazuram i. 
Jedynie popęd płciowy wywołuje tę napaść ze strony 
żab, k tó re , być m oże, uw ażają ryby za jakąś kom pen­
satę samiczki.

Póki staw  stoi pod w odą, mogą sobie ryby jakoś 
z żabami poradzić, lecz kiedy w kw ietniu woda spuszcza­
ną bywa dla wyłowienia dwu i trzyletnich karpi, postać 
rzeczy zmienia się zupełnie: spuszczenie wody płoszy 
żaby, spływ ają one wraz z wodą do sadza i tam  silny 
ruch węcierza rozdziela niejedną parę ; samce, które 
zgubiły swoje samiczki, przyczepiają się do głów gęsto 
stojących ryb, w ybijają  im oczy i czynią je  w ten  spo­
sób niezdolnemi do życia.

Oddawna jes t wiadomem, że bardzo szkodliwą dla 
ryb jes t zwłaszcza zielona żaba wodna . (rana esculenia) 
która tęp i niemiłosiernie zarybek i m ałe rybki. Najulu- 
bieńsze jej przysm aki są rybki o 5 - 6  ctm. długości, 
które połyka w znacznych ilościach. Nie łagodzi tego 
fak tu  naw et ta  okoliczność, że żaba trzebi rozm aitych 
nieprzyjaciół za rybku , owady i robaki: czyni to zaś 
głównie w ted y , kiedy zarybek jeszcze nie jes t dostate­
cznie w yrośn ię ty ; później wyprawia sobie prawdziwe 
uczty z m ałych karpików.

AY jak iż  więc sposób ustrzedz się od tego rabusia ? 
Najniebezpieczniejszym bywa on w staw ach wyrosto- 
w ych: najlepszym  środkiem ochronnym je s t bardzo gęsta 
siatka druciana; wypada to cokolwiek za drogo. Można 
łowić żaby za pomocą wędki, lub węcierza, ale na m iej­
sce wytępionych przybyw ają wciąż nowe.

AY ogóle właściciel staw u musi starać się zabić 
każdą żabę, k tórą napotka, o każdej porze roku , szcze­
gólnie zaś należy starannie zbierać ikrę żabią na wiosnę 
i niszczyć ją. AY pstrągarn iach  można te żaby i ikrę 
dawać pstrągom  jako pokarm. AV wyrostowych staw ach 
karpiow ych, gdzie znajdują się i duże tęczowe pstrąg i1 
pełnią te ostatnie czynności tępicieli żab ; lepiej w yw ią­
zują się z tego zadania szczupak i, ale tych  do stawów 
karpiowych wpuszczać nie m ożna, gdyż naw et małe 
szczupaczki niepokoją duże karpie i przeszkadzają wspo- 
kojnem  ich żerowaniu. (Wodnictwo rolne).
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W sprawie premiowań gnojami włościańskich 
i przechowywania nawozu pod hydleni.

W  lirze 45. „R o ln ik a1' w spraw ozdan iu  z X I. po ­
siedzenia K om ite tu  T ow arzystw a gosp. galic. czy tam y: 
„Polecono Sekcyi hodow lanej obm yślenie ja k  n a jsp ie ­
szniej szego i najodpow iedniejszego zużycia subw encyi 
n a  zak ładan ie  i p rem iow anie g n o jam i w zorow ych11. 
Z tego  ustęp u  wnosić m ożna, że zaw sze is tn ie je  t ru ­
dność w w yszukan iu  w łościańskich w zorow ych gno­
ja m i, k tó reb y  zasług iw ały  n a  prem iow anie i subw encye 
w ty m  celu w yznaczone, nie m ogą być należycie zu­
żytkow ane, a postanow ienie prem iow ania g n o ja m i w ło­
ściańskich w łaściw ego sk u tk u  nie w yw iera, to je s t,  nie 
w pływ a na pow strzym yw anie  ogrom nego m arnow ania  
naw ozów  sta jen n y ch , ja k ie  ciągle się p ra k ty k u je  u w ło­
ścian, a często i w w iększych gospodarstw ach  przez  
b łędne i niedbałe przechow anie.

L iczne dośw iadczenia ta k  uczonych profesorów  za ­
kładów  ro ln iczych  ja k  i p rak ty czn y ch  gosjiodarzy, k tó re  
„R olnik" często p rzy tacza , jirzekonu ją dowodnie, że 
gnój s ta jen n y  przechow any i zrobiony choćby w n a j- 
wzórow iej u rządzonej g n o jam i nie je s t  szczytem  do­
skonałości, bo ten  sposób przechow yw ania g n o ju  s ta ­
jennego , nie je s t  w stan ie  zupełn ie ochronić go od li­
cznych s tra t, ja k ie  pow odują rozliczne w pływ y po­
w ietrzne, k tó re od g n o ja m i zupełnie uchy lić  się nie 
dadzą, z tego w zględu p. Ig n acy  Ł yskow ski, p ra k ty ­
czny nasz au to r gospodarski nazw ał g n o ja rn ię  „ko - 
s z t  o w  n e m  f  u  s z e r  s t  w e m “. N ajw iększą ilość (pra­
wie podw ójną) i najlej)szą jak o ść  u trzy m u je  się n a ­
wozu sta jennego , j e ś l i  s i ę  g o  p r z e c h o w u j e  p o d  
b y d ł e m  z c o d z i e n n e m  p o d ś c i e l a n i e m  p o d  
n i e  g n o j u  k o ń s k i e g o  i o d  t r z o d y  c h l e w n e j .  
W  ten  sposób usun ię te  są w p ły w y  pow ietrzne i n ie­
dbalstw o ludzk ie od u rab ian ia  naw ozu sta jennego  
i w szystk ie składow e jego  części ta k  ciekłe ja k  i s ta łe  
w całości do ro li się dostaną, nie tracąc  zupełn ie nic 
z pokarm ów  roślinnych , w naw ozie pod bydłem  urobio­
nych. Z w ażyw szy tę  okoliczność, należałoby  trzym ać 
się te j zasady, iżby z a m i a s t  g n o j a m i  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h .  p r e m i o w a ć  s t a j n i e  w ł o ś c i a ń s k i e  o d p o ­
w i e d n i o  z b u d o w a n e  d o  p r z e c h o w y w a n i a  g n o ­
j u  s t a j e n n e g o  p o d  b y d ł e m ,  zw łaszcza, że cel p re ­
m iow ania w ten  sposób zupełn ie będzie o siągn ięty , bo 
gdy  gospodarz raz  ta k ą  s ta jn ię  posiada, je s t  zupełna 
pew ność p ow strzym an ia  m arnow ania  naw ozu s ta je n ­
nego, a choćby najw zorow sza g n o ja rn ia  nie d a je  j e ­
szcze rękojm i, że m niej d b ały  gospodarz po trafi w  niej 
naw óz od zupełnego m arnow ania zabezpieczyć.

P rzed  k ilk u  la ty , gdym  z pow odu te j sp raw y  p o ­
ruszonej w „T ygodniku  ro ln iczym ", organie Tow. roln. 
krakow skiego, podał do tego  pism a a r ty k u ł za lecający  
p rzechow yw anie g n o ju  pod bydłem , zwrócono m i ów 
a r ty k u ł, jako  głoszący zacofane p rak ty k i, później za­
m ieszczono go w  „R oln iku", a w parę  la t jrotem  w 6. 
N rze „R oln ika" z r. 1898 P a n  O. de B. S. p rz y zn a jąc  
m i słuszność za k ilk ak ro tn e , ujaarte i gorące zach w ala­
n ie  przechow yw ania g n o ju  pod bydłem , p rzy tacza  do­
św iadczenia porów naw cze z naw ozem  z g n o jam i, k tó re  
w ykazały , iż naw óz z pod byd ła w ydał z m orga w 1-szym 
roku  pszen icy  o 122 kg., w  2-gim  po niej ziem niaków  
więcej o 27 cp, a w 3-cim  jęczm ien ia  w ięcej jeszcze 
o 1-97. D ośw iadczenia w ykonane w B aszni tak że  w y­
k az u ją  w yższe p lony  po naw ozie p rzechow yw anym  pod 
bydłem . Obecnie i „T ygodnik  rolniczy" w Nr. 35 z b. r. 
w  a r ty k u le : „Z badań  nad  obchodzeniem  się z naw o­
zem  sta jen n y m , w ykonyw anych  w L au ch staed t pod 
k ierunk iem  d ra  M. M aerkera", w ypow iada po p rzy to- ■ 
czeniu po jedyńczych  prób porów naw czych tak ie  tw ie r­
dzenie: „W szystk ie próby wry k aza ły  zatem  zgodnie
w sposób bardzo w yb itny , sku teczniejsze dz ia łan ie  n a ­
wozu bydlęcego, przechow yw anego w s ta jn i pod zw ie­
rzę tam i w porów naniu  z naw ozem  trzy m an y m  n a  gno­
j a m i 1'.

W  ty m  a rty k u le  dalej tw ierdz i au tor, że w tak ich  
s ta jn iach  są pew ne niedogodności, np . zdaje  m u się, że 
n ie m ożna tu  m ieć krów  n a  uwięzi. M niem anie tak ie  
je s t  zupełn ie błędne, p rz y  żłobach podnoszonych, k tó ­
ry ch  u rządzen ie  nie p rzed staw ia  an i w ielkich  trudności 
an i w ielkich kosztów  — m ogą k row y  być n a  uw ięzi, 
a kilkorazow em  rów naniem  dziennie gnoju , zw łaszcza 
p rz y  podścielaniu  codziennem  gnojów  końskich  i św iń­
skich  suchość podściołu  i czystość b y d ła  n a leży tą  osią­
gnąć m ożna, a tak ie  k ilk ak ro tn e  rów nanie podściołu 
daleko m niej w ym aga zachodu, niż codzienne w ynosze­
nie gno ju  na  gno jarn ię .

Teoretykom , w eterynarzom  i gospodarzom , k tó rzy  
przechow yw ania g n o ju  pod bydłem  sam i nie dośw iad­
czali, zda je  się, że w yżw zm iankow ane tw ierdzenie je s t  
n iepraw dziw e, bo się ta k  w ydaje , lecz p ra k ty k a  in a ­
czej przekonuje. Dow odzi to  najdosadn iej re lacya 
w „R oln iku" p. O. de B. S., k tó rem u  także, n im  spró­
bow ał tego sposobu, zdaw ało się inaczej i ja k  sam. 
tw ie rd z i: „ iry to w a ły  m nie a r ty k u ły  p isane przez p. 
Św ieżaw skiego, a zachęcające  do trzy m an ia  naw ozu 
w sta jn iach  — zdaw ało  m i się bowiem, ale ty lk o  zda­
w ało, że n ie będzie m ożna p rz y  tak ie in  postępow aniu  
u trzy m ać  w s ta jn iach  na leży te j czystości i porządku". 
A  dalej pisze ta k :  „O baw y m oje, że w s ta jn i  n ie da
się u trzy m ać  czystości, okazały się zupełn ie bezpodsta­
wne. Dowieść mogę, że przeciw nie czystość w s ta jn i 
naw et ła tw iej u trzy m ać  — nie po trzeba u rządzać ża ­
dnych  ścieków  na gnojów kę, gd y ż  ta  w zupełności zo­
s ta je  w siąkn ię ta  w ściółkę. B ydło m ożna zupełn ie  czy­
sto u trzym ać, jeże li się dobrze ściele i p ilnu je , by rano, 
w południe i w ieczór podrzucano naw óz z pod ty ln y ch  
nóg pod przednie". M oje dośw iadczenie w skazu je  że 
p rzy  ty m  sposobie n aw et w ięcej podściółki nie po 
trzeba, ja k  p rzy  codziennem  w yrzucan iu  gnoju , t j .  
około 8 kg. n a  sztukę, zw łaszcza, g dy  'się ściółkę k ra je  
i podściela codziennie gnojem  w yw iezionym  z pod koni, 
k tó ry  zw ykle je s t  suchszy ; św iński jak o  w ięcej w ilgo­
tn ie jszy  dobrze rozm ięszać pod przednie nogi i po za 
bydlęta , je ś li m iędzy n iem i je s t  nieco w iększy odstęp, 
a n a jk o rzy stn ie j um ieszczać b y d lę ta  w dwóch szere­
gach  ty łam i ku  sobie bez zostaw ian ia  wolnego k o ry ta ­
rza, ty lko  żeby naw óz z ty łu  b y d lą t zupełn ie się z sobą 
stykał.

W  N rze 38 „T ygodnika ro ln ." z b. r  w  „C zynno­
ściach K o m ite tu  Tow. rolniczego krakow skiego" z dnia 
1-1. w rześnia b. r. czy tam y : „AV m yśl w niosków  Sekcyi 
hodow lanej uchw alono: 1. Z ak ładan ie  w zorow ych gno- 
ja rń  w gospodarstw ach w łościańsk ich  pow ierzyć T o w a­
rzystw om  ro lniczym  okręgow ym , zw racając  uw agę na 
najw ażn iejsze  p u n k ta  w osobno opracow anym  w ty m  
celu o k ó ln ik u ; a p o n i e w a ż  n a j l e p i e j  p r z e c h o ­
w y w a ć  g n ó j  p o d  b y d ł e m ,  odnieść się do W ydzia łu  
krajow ego z prośbą o nadesłan ie  p l a n ó w  t a n i c h  
i p r a k t y c z n y c h  g ł ę b o k i c h  o b ó r .  Z tego  wnosić 
m ożna, że K o m ite t Tow. gosp. k rak . n iety lko g n o jarn ię  
zam ierza prem iow ać, ale i s ta jn ie  zbudow ane do p rze­
chow yw ania g n o ju  pod bydłem . P ożądanem by było, 
aby  i K o m ite t Tow. gosp. galic  zechciał w ten  sposób 
postąp ić, polecając O ddziałom  sw ym  w yszukanie tak ich  
s ta jen . Są u  nas pew ne okolice, w k tó ry ch  is tn ie je  
m iędzy w łościanam i zw yczaj p rzechow yw ania naw ozu 
sta jennego  pod bydłem  — m ożna to  napo tkać w S okal- 
skiem, a w swych „P rzechadzkach  po polach" w N rze 
18. „P rzew odnika k ó łek  ro ln iczych" p. Je rz y  T u rn au  
podaje w odsyłaczu ta k ą  w iadom ość: „W  G alicyi ju ż  
u  k ilku  w łościan tak ie  s ta jn ie  (do trzy m an ia  gnoju  pod 
bydłem ) w idziałem . Szczególnie po rządna s ta jn ia  m uro ­
w ana, p rzew ietrzana, z żłobam i u rządzonym i do p odno­
szenia, ta k  że naw óz ty lko  raz  n a  m iesiąc byw a w y ­
wożony, zna jdu je  się u  w łościan ina A n d rze ja  S zy lara  
w M arkow y koło Ł ań cu ta" .

M iał tak że  w ybudow ać podobną s ta jn ią  w Bary- 
szu (pow iat buczacki) w łościan in  W aw rzyn iec B yk, 
k tórego syn  p rzed  dw om a la ty  ukończył k ra j. n iższą 
szkołę ro ln iczą w Jag ie ln icy  i pozostaje  n a  w łasnem
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gospodarstwie na ojcowiźnie. Jeśliby chodziło o odpo- 
wiedne plany na podobne stajnie dla włościan stoso­
wne, to zwracam  uwagę na planik umieszczony w ksią ­
żeczce napisanej przeżeranie p. t  Nawozy własnego 
gospodarstwa dla pożytku gospodarstw włościańskich", 
k tóra wyszła nakładem  kom itetu wydaw nictwa dziełek 
ludowych we Lwowie r. 1895. P lanik  ten  obok um ie­
szczony wyobraża stajnię, w której wszystkie zwierzęta 
gosjrodarskie pomieścić można, a przytem  pozwala w y­
bornie gnój utrzym yw ać ciągle pod bydłem aż do wy­
wiezienia w pole.

(
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(
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Szerokość sta jni wewnątrz 8-50 m. długość 14. metrów, a) po­
mieszczenie na  4 konie;  b) komora na  przysposobienie ka rm y  zaszalo- 
wana do pow ały ;  c) korytarz  poprzeczny;  d) s tanowisko na  8 bydląt  
(na  4 z każdej strony) stojących na gnoju tyłami do siebie ;  e) k la tka  na 
c ie lę ta ;  f ) k la tka  na  b u h a ja ;  g) ż łoby podnoszone d la  b y d ła ;  h)  przejścia 
po za żłobami do rozdawania  paszy, zaopatrzone od dołu podwyższeniem, 
aby przy podnies ieniu  żłobów można dogodnie zadawać paszę;  i) b rama 
zam knięta ,  otwierana tylko przy wywozie gnoju;  Tc) b ram a  “w jazd o w a ; 
l) żłób dla koni; o) okna;  n)  przybudówka na świnie.

K toby chciał pomieścić więcej bydła, na  każde 
dwie sztuki naprzeciw siebie stojące przyczyni budy­
nek w długości o 11ji m etra P rzy  takim  rozkładzie do­
noszenie codzienne gnoju od koni i świń pod bydło 
bardzo ułatwione, a wielka dogodność z tego, iż się ma 
cały dobytek od razu pod okiem. W ygodnem  jes t także 
bardzo zostawianie przejścia poza żłobami do zadaw a­
nia karm y; jeśliby nie chciano korzystać z owej dogo- 
dnoscp i umieszczono żłoby pod samemi ścianami, to 
w takim  razie cała sta jn ia  może być węższa o 2 m e­
try , zatem  znacznie tańsza.

Jeśli bydło je s t s p o k o jn e j  nie bodzie się można 
od strony korytarza c) urządzić poręcze ze stosowną 
zaporą i w takim  razie gnój w yrabiałby się na jw ybor­
niej, a bydło nie krępowane ciągle uwiążą (chyba tylko 
do dojenia) lepiej by _ się rozrastało. P rzy  dwóch w ja­
zdach wywózka gnoju bardzo ułatw iona

Należy wjeżdżać próżnym  wozem bram ą k), aby 
naładow aną furą nie skręcać, tylko wyprost wyjeżdżać 
bram ą i); miejsce między klatkam i e / f )  przy bramie 
można zasunąć żerdziami i tam , w czasie urabiania 
gnoju, pomieścić starszy jałow nik, utworzywszy tak  
klatkę.

_ Gdyby większe gospodarstwo wym agało u trzym y­
w ania więcej koni, m ogłyby one być umieszczone za­
m iast komory b), a komora na paszę m) m ogłaby być 
przybudowana zew nątrz budynku, który powinien być 
dość wysoki (3 4 m etry), zatem bardzo stosownie da
się tę  komorę umieścić pod poddaszem, przeciągniętem  
od głównego dachu. A. ŚwieżawsJci.

KRONIKA.
Środki prawu o -państwo w e, zmierzające ku rozwią­

zaniu kwestyi braku robotników rolnych. Zarówno w Niem­
czech jak  i w Austryi brak robotnika rolnego stanowi przedmiot

częstych debat, ankiet i t. p. Podczas gdy to zazwyczaj w g ra ­
nicach teoryi utrzymane rozważanie przyczyn i skutków braku 
robotników nieprowadzi do żadnych praktycznych rezultatów 
a najczęściej poddaje rozmaite niewykonalne lub wprost dziwa­
czne p ro jek ty , jedno z państw północnych potrafiło już te kwe- 
styę wprowadztó w praktyce na drogę, która do zupełnego i za- 
dowalniającego jej rozwiązania doprowadzić może. Mianowicie 
d. 23 marca r. b. przyjął sejm duński projekt rządowy w spra­
wie osiedlania robotników rolnych na małych parcelach, a to 
w celu powstrzymania ich w ten sposób od opuszczania wsi. 
W myśl projektu , mającego więc już obecnie sankcyę prawną , 
kasa państwowa udzielać będzie w ciągu pięciu lat kredytu 
rocznego do wysokości dwóch miljonów koron. Każdy robotnik 
ro ln y , który w ciągu lat pięciu utrzymywał się ze swej pracy 
na roli, liczy skończone 25 la t i rozporządza własnym majątkiem 
w sumie co najmniej 400 k o ron , będzie mógł z kasy państwo­
wej otrzymać kapitał, aby módz zakupie kawał gruntu, wartości 
4000 koron wraz z inwentarzem i zabudowaniami gospodarcze- 
m i , kasa państwowa bowiem udzieli mu pożyczki w wysokości 
3600 koron t. j. 9/10 całej wartości parceli przez niego nabytej. 
Procent od wypożyczonego w ten sposób kapitału wynosi 3°/0. 
W pierwszem pięcioleciu wynosi suma amortyzacyjna wraz z pro­
centami 108 koron rocznie, następnie w ciągu 45 lat 126 koron 
rocznie, a pozostałych 14 lat po 63 korony, tak, iż w ciągu 64 
la t cały dług zostanie spłacony. W  ten sposób ma być na razie 
osiedlonych 600 robotników, (r).

Wywóz koili z Węgier do Francyi spowodowany przy­
szłoroczną wystawą powszechną w Paryżu, przybiera coraz wię­
cej na rozmiarach. Jedna tylko firma wywozowa podjęła się do­
starczenia do 1 lutego 1900 r. 8000 koni fiakierskich i ‘'omnibuso­
wych. Z Teresiopola i Pesztu idą co tydzień znaczniejsze trans­
porty do Francyi.

Produkcya cukru w Europie. Międzynarodowy związek 
cukrowników ogłasza na podstawie kwestyonarza z d. 15 b * in .  
następujące oszacowanie tegorocznej produkcyi cukru buraczanego
w tonnach (1000 kg.) w porównaniu do wyników kampanii
przeszłorocznej 1899/1900 1898/1899

Niemcy 1.717.000 1.721.708
Austrya 1.044.000 1.051.290
Franeya 836.000 ■ 830.000
Eosya 852.000 795.000
Belgia 242.000 220 000
Holandya 158.000 149.762
Inne państ. eur. 200.000 160.000

Razem 5.049.000 4.927.771

DROBNE W I A D O M O Ś C I .
Hodowla pieczarek w piwnicy. Dla hodowli pie­

czarek w piwnicy potrzeba prredew szystkiem  zapasu 
odpowiednio przygotowanego końskiego, oślego lub o- 
wczego nawozu. W tym  celu bierze się pewną ilość n a ­
wozu, układa się w kupę wysokości około jednego m e­
tra  i reguluje się starannie przebieg zagrzew ania się. 
Gdy nawóz się zagrzał, musi w arstw a w ierzchnia pójść 
na spód, spodnią zaś warstw ę wydobyć trzeba na wierzch. 
Zapomocą odpowiedniego przekładania zapobiega się 
spaleniu nawozu, które czyni go nieużytecznym , zyskuje 
się natom iast najpodatniejszy m ateryał dla hodowli pie­
czarek. To przekładanie trw a  około 14 dni, przy tłustym  
nawozie i dłużej, aż dopóki w szystkie w arstw y tak  się 
nie ostudzą, że nie zachodzi już  obawa późniejszego 
spalenia się w jńwnicy. Dlatego też najlepiej umieścić 
ten nawóz na czas przerabiania pod jakim ś dachem, aby 
deszcz im nie szkodził. Z tak  przygotowanego nawozu 
robi się grzędy, których w ym iary w inny być takie, aby 
łatw o potem  było grzyby zbierać, gdy wyrosną. G rządki 
muszą być dość wysokie, wysokość ich jednakże po 
udeptaniu nawozu nie potrzebuje przew yższać 30 centy­
m etrów We dwa lub trzy  dni po przygotow aniu grządek 
należy sadzić rozsadę w odstępach 10 do 15 centym e­
trów, na 5 centym etrów  głęboko; należy ją  potem do­
brze przykryć i nacisnąć. Pod dobrem zamknięciem
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trzym ając przez czas 2 - - 3  ty g o d n i tak  przyrządzone  
grządki, zn ajd ziem y w  nich. po u p ły w ie  _tego  czasu ju ż  
kiełk i, podobne do b ia ły ch  c ien k ich  n iteczek . W ted y  
czas nakryć je  ziem ią. N akłada się  w ięc w ted y  w arstw ę  
z iem i 5 do 6 cm. w ysok ości i m ocno się  ją  uciska, naj­
lepiej zapom ocą desek. P o  trzech  ty g o d n ia ch  szam piony  
w yrosną. D o w zrostu  dopom aga im  utrzym an ie  w  p i­
w n icy  w ilg o c i (r-)

Dawanie bydłu soli tern je s t  sk uteczn iejszem , im  
bardziej p rzew aża m etoda karm ienia  byd ła  paszą o m a­
łej zaw artości soli, ja k  np. burakam i, kartoflam i, m aku­
cham i, ziarnem  i śrutą. K oniom  się  daje dzienn ie 10 20
gr., trzod zie  ch lew nej 3 — 10 gr , ow com  i kozom  2 6
gram ów , w ołom  roboczym  30 do 40 gram om , doj­
n ym  krow om  20 do 30 gram ów , ja łow n ik om  10 do 20 gra­
m ów , Ilo ść  so li zastosow ać zresztą  n a leży  do rodzaju  i g a ­
tunku  p a szy , jak o  regu łę  jed n ak  przyjąć  n a leży , że  8 do
12 gr. soli dzienn ie w y sta rczy  dla 100 k ilgram ów  żyw ej 
w a g i, a prócz teg o  że  byd ło  dojne w ięcej potrzebuje soli 
od innego. Za w ie le  soli na p o ży tek  byd ła  n ie  w y c h o ­
dzi. D aw ać n a leży  sól najlep iej zm ieszaw szy  ją  z paszą  
dna każdej sztu k i z osobna, lub  rozpuściw szy  w w odzie. 
N ajlep iej je s t  daw ać sól p otłu czon ą  z grubsza,^ zas de­
naturow aną sól zw ierzęcą lep iej je s t  t łu c  na m iałko.

(r.)
Różnica w działaniu rozmaitych odmian łubinu.

Go do wartości najwięcej używanych odmian łubinu, a miano­
wicie pod względem wciągania azfiu z powietrza i głębokości 
korzeni, ogłosił Schultz rezultat z przeprowadzonych przez sie­
bie, przeszło stu prób, które przedstawiają się następująco: 1.
Łubin niebieski zapuszcza korzenie najgłębiej. Przewyższa on 
pod tym względem łubin biały o 5 do 10 cm., a żółty  ̂ o 10 
do 15 cm. Nasadza również najwięcej brodawek korzeniowych, 
a obfitość naci nie jest mniejsza niż u innych odmian łubinu 
2. Łubin biały wytwarza także długie korzenie. Wymaga nieco 
lepszego gruntu, aniżeli odmiana niebieska lub żółta i wtedy 
działa również skutecznie jak łubin niebieski, a pod względem 
naci przewyższa czasem ten ostatni. 3. Łubin żółty ma zawsze 
wybitną wartość, .jako roślina czerpiąca azot z powietrza i za-' 
puszczająca korzenie głęboko w ziemię; pierwszeństwo jednak, 
jakie tej odmianie przyznawano w porównaniu z innemi ze 
względu na wytwarzanie większej ilości naci, nie jest uspra­
wiedliwione. Niema ona przewagi nad poprzednim.

Odpowiedzi od ęedakcyi.
Ossolinę Melville’a o którą nadeszły liczne zapytania 

można nabyć u F. K w i z d y  w K o r n e n b u r g u  p o d  W i e ­
d n i e m  a może sprowadzić ją  również na żądanie: D r o g u e r y  a 
P.  M i k o l a s c h a  we  L w o w i e . '

W. P. M. C. z Uw. Parnik  Wentzkiego dostać mo­
żna w Krakowie u Bahlsena (Karmelicka 21). we Lwowie 
w D o m u  K o m i s o w o  - r o l n i c z y m  St .  K o m o r n i c k i e g o  
(Sykstuska 28) lub w D o m u  d l a  z i e m i a n .  Cena około 90 
zł.' na 100 litrów paszy: — 120 zł. na 160 litrów. Wymaga 
do sparzenia korca ziemniaków około 8 kilo drzewa suchego 
bukowego lub 3 (̂2 kilo węgla kamiennego. Bezpieczniej umie­
szczać go w budynku ogniotrwałym w każdym razie.

W. P. Św. W Jag. Keferencyi co do młynków Kulmego 
dotąd żadnych nie znamy, zasięgniemy jednak wiadomości.

Wiadomości handlowe.
Ziemiopłody.

Płacono 100 kg. loco
Kraków 

21. listop.
Przemyśl Bochnia 

9. listop.
Czer- 

niowce 
20, listop.

P s z e n i c a .....................
Ż y t o ...............................
Jęczmień browarny

na krupy . .
O w i e s ..........................
K ukurudza.....................
H reezk a ..........................

7-30—8-35
6-15-7-70

5-80-6-10
6 - 6-50

7-25—7-50 M
I

N
I

I
 

II
 

1 
1 

1 
II

7-75-8-—
6------ 6-25
5-50—6-—

5------ 5-25

7-60-7-75
5-65—5-75
6-25—6-75 
5.----- 5-25
4-85-4-90
5-15—5-20

G r o c h ..........................
F a s o l a ..........................
W y k a ..........................
B o b i k ..........................

8-50-12-— 
7-—-10-50

1 
1 

1 
1 

f 
r 

f 
\ 7------ 8-— 7------ 7-50

6-50—7-50

Koniczyna czerwona . —1•— •- - - - '

Rzepak ..................... — -■— —'— 10-5-10-75

Lwów, 22. Listopada. Pszenica gotowa 7’30—7-60, na termina
7  -____7 -30 , żyto gotowe 5-9U—6'20, na term ina 5-50—5-70, owies obroczny
525-—6-75’ na termina 5------ 5’30, jęczmień 5 ' -5 25, brow. 6-25—7-—
rzepak 1 1 - - —1150, groch 5-50—6-—, do gotowania 6 '7 o - 9 - -  wyka 
4-40—4-80 bobik 4-60—5'—, hreezka 7-—7-25, kukurudza nowa 575—5-90,
stara 6 '------6’30, chmiel za 56 kg. 25’—40, koniczyna czerwona 50-—
68-—, biała 30------ 42-—, szwedzka —•------, tymotka 15------------17-—,
spirytus paritas Tarnopol gotowy 16'75—17-—, na termin 16------ 16‘o0.
Tendency a zniżkowa słaba ruch ograniczony.

Bank Bolniezy we Lwowie.
W iedeń, 21. listopada. Na targ  nierogacizny przywieziono 

ogółem 10.898 sztuk św iń, między temi 4.657 świń galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 3 8 -3 9  et., za galjieyskie młode swmie od 
3 2 -4 0  ot., za kilogram żywej wagi.

W iedeń 17. Listopada. (Giełda zbożowa.) Pszenica na wiosnę
8-1 8 8-21, żyto na wiosnę 6-81-6-82, kukurydza na maj-czerwiec 5-21—

owies n a  wiosnę 5-42---------- , rzepak na sierpień-wrzesien 1P85—
11"95  ̂ Ceny spirytusu 19"60 do 19-80. Tendencya słaba.

Bydło i  św in ie .

Lw ów , 22. listopada. 1899.
Płacono za woły opasowe od 28—31 złr. za krowy od —.-  zł. za 
100 klg. żywej wagi. Cena mięsa w rzeźni, tylne od 50—56 et. przednie 
od 46—48 et.

W iedeń, 13. listopada. Spęd 4616 sztuk, między temi 402 
sztuk galicyjskich.

Z powodu mniejszego spędu o prawie 1000 sztuk targ  był oży­
wiony tak że uzyskano za prim a o 1 złr. więcej za seknuda o 2 złr. 
na eetnarze metrycz. wiec za prim a uzyskano od 3 4 -3 7 , za secunda 
3 2 -3 4 , za tertia  31—32 złr. za 100 klg. żywej wagi.

P r a g a ,  2 0 . listopada. Spęd 608 sztuk, między tymi 322 sztuk gali- 
eviskich Płacono za woły galie. średnie 31—36 złr., za krowy 24 do 
29 złr., buhaje 3 1 -3 5  złr. za 100 klg. żywej wagi.

T aig  dobiy. Ogólny Z w iązek  handlarzy i hodowców bydła
we Lwowie, ul. Kopernika 7.

Redaktor odpowiedzialny D r. K azim iera  M iczyńshi. 
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

OG-ŁOSZB3STI
K. Pietruskiego Biuro komisowe,

Lwów, Sykstuska 26. 
poleca Oflcyalistów prywatnych wszelkiego za 
wo u, tylko z dobremi świadectwami i rekomen- 

dacyami___________  1—3

Zarząd Bańunma
stacya Zadwórze —• op. Żelechów- wielki 

ma z powodu wydzierżawienia do _ sprzedania 
mało używane maszyny i narzędzia rolnicze, 
także kompletną drenarkę. Tenże zarząd ma do 

sprzedania łozinę koszykarską. 2 2

Wszelkie wyroby z drzewa
tokarskie, stolarskie, bednarskie,

sprzęty kuchenne i  gospodarskie, 
o z d o b y  s a l o n ó w ,  g r y  t o w a r z y s k i e

poleca najtaniej

SKŁAD i PRACOWNIA

A D A M A  B I L I K A
Lwów, pl. Bernardyński 3. (10—13)

„Zasady chemii rolniczej44
przez F. Schloesing’a (syna)

z ligo  wydania francuskiego na język polski 
pod kierunkiem D ra E m ila Godlewskiego^ prof. 
Studyum Rolniczego przy W szechnicy Jagielloń­
skiej w Krakowie przetłóm aezył T. Ó. Sobański.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S k ład  g łów ny w  k sięgarn i

Gebethnera i Sp. w Krakowie.
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amerykański łuszczony owies.
Wszędzie do nabycia w paczkach funtowych i pólfimto wy cli 

(z przepisem gotowania).
3—14

Łaskawa Pani!
Proszę w ziąć p ak iec ik  „tylia c k e r O ats“  i p rzygo tow ać n a s tęp u ją cą  

p o traw ę : „Do 1/2 l i tra  go tu jące j się w ody w sypać 12 deka „Q u ack er 
Oats“  — to gotow ać 10 15 m inu t, aż zgęstn ie je  (podczes gotow ania
przem ięszać) n astęp n ie  podać z zim nem  m lekiem  — m ożna też  dodać 
m iałkiego cu k ru .“ Całej rodzin ie , dzieciom  i s ta rszy m , re g u la rn e  u ży ­
w anie te j p o traw y  na śn iadan ie  lub ko lacyą będzie praw dziw em  dobro­
dziej stw em  dla zdrow ia.

I
i

MANUFACTURED B Y

T  h e  A m e r ic a n  C e r e a l  C o .
ADDRESS-C H I C A G  O . IL L ., U . S . A .

o
o
p -
ac
aS
6S
O

Pierw szy Galicyjski DOI DLA ZIEMIAN
we Lwowie, ul. Jagiellońska 15.

poleca

W I A T R A K I  I M Ł Y N K I
SIECZKARNIE ręczne i motorowe

w  trzech rozmiarach

Buraczarki i śrótowniki
Poszukuje: dzierżawcy dla młyna w okolicy Stryja; ma 
lia sprzedaż używany 6-konny garnitur młocarniany; prosi 

o próbki zbóż jarych,

2ST a, c z a s  p o l o  - w  a  j i  !

t a r n i ó w k e ;
poleca

J. A. BACZEWSKI
c. k. nadworny dostawca. 2_ ?

2ŃT a  c z a s  p o l o  - w  a  i f i l

*4
p

o
SS

©

S '

Połączone fabryk i  towarzw wełnianych oferują  
obecnie przezemnie około 4000 sztuk tak  zwanych

Wojsitowycli ńerest na M o
jjo bajecznie niskiej  cenie

tylko 2 zł. 50 et. za sztukę 
a 1 zł. 25 et. za parę

(6 jpaic odsyła się fr-anoo.)
Te grube, nie do zniszczenia derki,  są tak 

ciepłe jak  futro, ciemno-szare  albo brunatne,  
wielkoOei 150 x  195 om;, więc okrywają  całego 
konia.

_ W yraźn ie  p isane obsta lunki,  k tóre zała tw ia  
się tylko za pobraniem  pocztowem lub przy n a ­
desłaniu  z góry naleźytosci proszę nadsy łać  do

Steiner’a
Domu kom isowego p ła c z o n y e l  fabryk t e k

w Wiedniu, II. Taborstrasse 27. 
ti&SF Z a  n ieodpowiadający życzeniu towar zobo­
wiązuję się pieniądze otrzymane zwrócić.

Tysiące p ism  z uznaniem i obsta lunkiem p o ­
wtórnym i t ak :  Z zarządu dóbr ks Sehwareen- 
berga  w T u r a c h ;  A. Koven, Burmistrz w Fod- 
kay, F re .  Leystek  w C erne ;  A l h e r a  hotel w P e t -  
tenau, Noiste rn ig  w Mallinz,  W ny Prob. Rardyn 
w Lany ,  Hotter w Suchej doli  i t. d.

Proszę żądać eennika przedmiotów gospodar­
skich gratis i franco. 5— ?

W HULCZU
stacya kolei Bełz, poczta loco

są zaraz do zbycia

prosięta 3-miesięczne knurki 
po 16 złr. zaś loszki po 11 złr. 

młodsze 2-miesiępzne knurki 
po 14 złr. zaś loszki po 12 złr.
z chlewni zarodowej pełnej k rw i rasy  Yorkshir ,  

jakoteż z obory zarodowej pół krwi
buhajki roczne i młodsze

w cenie po 40 et. za kilo żywej wagi pół krwi,  
zaś po 50 ct. za kilo żywej wagi pełnej krwi 

rasy Simentalskie j; 3—S
Bliższa wiadomość u Zarzadu dóbr.
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Młocarnie ręczne i kieratowe, młynki, wialnie 
sortowniki t ry e ry  (żmijki). s ieczkarnie, szarpa- 
cze, brony łąkowe Laacke’go i t. p. z najp ierw - 
szyeli i najsław niejszych fa b ry k : (H. Lanza 
w M annheim , Braci Rober w W utha, Hofherra 
i Schrantza  w W iedn iu  i t. d.) poleca

Oddział rolniczy

Związku H l i e g o  rolniczych
w Krakowie.

W yłączne zastępstwo na Gralicyę 
i Szląsk au stryack i:

nowego i n ad er p raktycznego try  era

„ŻMIJKA“
do czyszczenia zboża z wyki, grochu, pszonaku, 

gorczycy. " 8— ?
P ro sp ek ta  darm o i op łatn ie.

2 w agi na bydło
każda na 1000 k lgr. z poręczą, 2 wagi pom osto­
we każda na 4000 k lg r. (ze skalą, przezm ianem , 
żelaznym  słupem  i traw ersam i żelaznym i), 
w szystkie 4 nowe i nieużyw ane, znakom icie 
chodzące, zbudowane siln ie  przez renom ow aną 
firmę B uganyi i Sp., p rzep isan e  ustaw ą pod 
k a rą  200 złr. każdej większej ekonom ii, fabryce, 
m łynow i, gorzelni, gm inom , brow arom , urzędowo 
w r. 1899 cechowane, są  do sp rzedan ia  bardzo 
tan io  % powodu śm ierci. (Ścisła urzędow a rewi- 

zya w ag odbywa się w łaśnie.)

_ F L  I B  T T  O r  INI* T T I
W iedeń, I I ,  'F ranzensb riickenstrasse  17.

15—20

W jubileuszonym ro­
ku 1898 w Austryi 

cztery najwyższe 
państwowe odzna­

czenia.

Znane na c a ły m  św tec le

Alfa
Separatory

model 1899
są najlepszemi 

________________ maszynami do od­
dzielania śmietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
wszystkich wielkościach (125 do 2000 litrów 

w godzinie) zawsze gotowe na składzie.

Przeszło 150.000 sztuk na całym świecie.

III "Ważzxe dla 1?. T. O lssarów  Dworslcioli III

IBS BW KK Kftł WK « ; wa ww isw m  gw

PIOTR MIKOLASCH i SPÓŁKA
polecają po cenach najniższych to w a r  pierwszorzędnej jak ości, jak o to : 

W E R N IK SY  i O L EJE , lakiery  i pokosty do wszelakiego użytku, 
Masy i farby do podłóg, woski 

P ę d z l e  - w s E s e l l s i e g - o  r o d z a j u ,  g-ą.Tolzi, l a l e ,  a t r a m e n t  
P IP Y  do beczek, GAZY na pytle

Środki d.es37-m.fels:o3rjm.e jak kresolina, lyzol i t. p_

Przyrządy i przybory do czyszczen ia  i  leczen ia  koili i bydła,
ŚRODKI OW ADOGUBNE,

Wiaderka, hydronety, latarnie gospodarskie 
Pasy do maszyn, gurty , rzem yki, śruby, węże gumowe i konopne 

P ł y t y  i  s z n u r y  do  k o t łó w , h o le n d r y  
Ceraty, chodniki, rogóżki i podściółki, oliwy, zapałki 

SZPAG-ATY, SZUTTIR-S"
Ś ro d k i do  c z y s z c z e n ia  m e ta li ,  j a k  p r o sz e k , m y d ło , p a s ta  i  t .  p .

HTscrTołca., lrrocZh.xxi.a.1, mcL̂ d-ło ćl© prania, świece

SinzL aziro^N A T -ićŁ ła^  G z ex ? z o -ic i3 C a j ±  do skór i uprzęży
SZCZOTKI, GRZEBIENIE -  ARTYKUŁY GUMOWE

etc., etc.

Sklep i magazyny w domu własnym, ul. Kopernika I. I.
C en n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  26— 81

M
i fm
liii i

A. KRZYSZT0F0WICZ
Lwów, plac H alicki 1. 2

Dywany, Materye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki.

W y b ó r  k o l o s a l n y .
Ceny mierne.

Makaty 
Gobeliny 
Parawany 
Ekrany 
Poduszki 

Pi Meszty tureckie 
Szaliki
Futra pod nogi.

% m - M m

Śmierć myszom polnym!

Kompletne urządzenia mleczarń.

Naczynia do transportu mleka
ze stalowej blachy, 
z nowem zamknię­

ciem.
Fachow e objaśnienia i rady -

A
Wiedeń, XVI. Gangl- 

bauergasse Nr. 29.

Budapeszt, Erzsebet- 
Korut 45.

N ieprześcignione i niezrów nane w skutkach, 
a stosunkow o n a jtań sze  w użyciu, w skutek n ad ­
zwyczajnego re zu lta tu  je s t

zatrute zboże przeciw myszom 
polnym

wyrobu ap tekarza  Józefa  A ich m u llera  w Stry ju .
Z ak ład a  się w prost do no r i  chodników  m y­

sich, stosownym  p rzy rządem , w skutek  czego n ie­
bezpieczeństw o d la  innych  zw ierząt zredukow ane 
ad minim um.

N a m org w ystarcza  pó ł k lg r. w cenie 40 ct. 
Cena p rzy rządu  2 z łr .
D la  obszarów dw orskich i gm in przy  w ięk­

szym odbiorze stosow ny opust.
Do zam ów ienia trzeba  dołączyć zezwolenie 

e. k. Starostw a.

Do Pana Józefa Aichmiillera aptekarza  w Stryju.
Podhorce  4. paźdz. 1899. 

Potw ierdzam  z przyjem nością, że dostarczone 
mi za tru te  zboże przeciw  myszom polnym  użyte, 
w ydaje rezu lta ty  doskonałe  i że kosztem  20—50 
• t. na  m org, stosow nie do ilości myszy, tak o ­
wych do 24 godzin z m oich zasianych pól się 
pozbywam. P rz y rzą d  P ań sk i d z ia ła  dobrze i za­
bezpiecza ludzi zak ład a jący ch  tę  tru tk ę , oraz 
inne stw orzenia od niebezpieczeństw a.

Z pow ażaniem  
Julian Br. Brunicki 

3—5 w łaśc ic ie l dóbr ziem skich. I

Do m ycia p rzy  skórnych chorobach
ludzi i zwierząt

nie  m a lepsze­
go środka  nad

Schichta  
mydło 

patento­
w ane

suche tw ard e  calim ydło  z m ark ą  o ch ro n n ą  
łabędziem.

M ydło to  je s t najlepszym  środkiem  czyszcze­
n ia  materyi jedwabnych i w e łn ianych ; p rzy  m a­
łej robocie i iiajm niejszem  s ta ran iu  daje  n a j­
p iękn ie jszą  bieliznę, ogólnie je s t znanem . M ydło  
to "jest dw a razy  tak  w ydatne ja k  każde  inne. 
Gdy m ydła tego n ie  m ożna dostać w m ie jscu , 
proszę się udać do podpisanej firmy, k tó ra  za 
p rzysłaniem  złr. 2-25 wyszle franco 5 -k ilo g ra - 
mowy p ak ie t (b ru tto ) m ydła wszędzie w G alicy i 

i W ęgrzech.

Georg Schicht, Aussig a./Elbe,
F a b ry k a  św iec, m ydła , oliw y palm owej i koko­
sowej. N ajw iększa fab ry k a  tego rodzaju  n a  s ta ­
łym  lądzie  E uropy . P a ten to w an e  m ydło Sch iży -c  
było odznaczone złotym  m edalem  na m ięd h ta  

narodow ej w ystaw ie 1894 r. w W iedniu .
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Z d ru k a rn i i litog rafii P ille ra  i Spółki we Lwowie ul. Ł yczakow ska 1. 3.


